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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 29. Sierpnia.
D osz ła  tu dziś w iad o m o ść ,  że J .  K. W . X iężna  

m a łżonka  J .  K. W .X ię c ia  A lb re c h ta  pruskiego, 
dn. 27. b. m. o godzin ie  2 z po łudn ia  p o w i ła  
szczęś liw ie  w  K am ieńcu  (K a m e n tz )  w  Ś ląsku 
córkę .  H u k  dział z a w ia d o m ił  m ie sz k a ń c ó w  
tu te jszych  o ty m  szczęś l iw ym  w y p a d k u .  D o ­
stojna po łożn ica  jest w r a z  z n o w o n a r o d z o n ą  
A iężniczką zu pe łn ie  z d r o w a .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 23. S ierpn ia .
(G az. JSiem . )  —  m. b. B iskup - Suffra-

gan dyecezyi C h e łm sk ie j ,  VVincenty siedlecki, 
W  C he łm ie  życie zakończył.

Z  d n i a  29 .  S i e r p n i a .  
N ajjaśniejszy  C e sarz  J m ć ,  w  to w a r z y s tw ie  

Jego  Cesarskiej W ysokości C e sarzew ieza  N a ­
s tępcy  t r o n u ,  raczy ł p rzybyć  tu  w cz o ra jsz e j  
n o c y ,  w  n a jp o ią d a ń sz y m  stanie z d ro w ia .

j e J 0 Cesarska W ysokość  C e sa rz e w ic z  N a ­
s tępca t r o n u ,  udać się rac zy ł  n ie b a w e m  w  da l­
szą d ro g ę  t rak tem  Kaliskim. —  W c z o ra j  w ie -  
c z o re m  m iasto  i -Łazienki b y ły  ośw ie t lone .

J O .  X iąźę W a r s z a w s k i ,  G e n e ra ł - F e ld m a r*  
sz a le k ,  N am iestn ik  K r ó le s tw a ,  p o w r ó c i ł  do  
W a r s z a w y .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. S ierpn ia .

R a p o r t  M arszałka Y alee  z dnia 15. S ie rpn ia  
p o tw ie rd z a  w ia d o m o ść  o w y p a d k u  p o d  K o -  
leahem . P o d a je  on  s tra tę  tę  na  105 lu d z i ,  a  
m iędzy  ty m i2 o f i c e r ó w .  (P a t r z p o n iż e j :  A lg ier.)

M o n i t o r  p a r y s k i  ogłasza za bez za sad n ą  
u p o w sz e c h n io n ą  p rze z  inne  dziennik i  w ia d o ­
m ość  o o d w o ła n iu  P o s ła  francuzk iego  z P e ­
te rsb u rg a . .  , .

T e n ż e  sam  D zienn ik  u r z ę d o w y  o św ia d cz a ,  
że ,  p o n ie w a ż  z a w a r ty  n ie d a w n o  te m u  z H o -  
landyą  t rak ta t  h a n d lo w y  jeszcze nie jest z ra ty -  
f ik o w an y ,  jeszcze go te raz  pub liczn ie  ogłosić
nie m ożna. .

P ew ie n  Lord ir landzki, który dn. 18. b. m. 
do Chalons sur M a rn e  z 16 sługami przybył,  
uinarl tamże w  d w a  dni poznićj w  domu za­
jezdnym, w  którym stanął. M o n i t o r  p a ­
r y s k i  donosi o tćm , ale nazwiska L o r d a  
nie wym ienia .

M ó w ią  o blisk im  odjeździe Xięcia N e m u r -  
skiego i A u m a le  do  A lg ie ru ,  gdzie chcą m ie ć  
udział w  najbliższej w ielk ie j w y p r a w i e  p rz e ­
c iw  A bdel K a d e ro w i .
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J o u r n a l  d u  H a v r e  donosi o przybyciu 
tam że Pana P o r  t e r  a i dodaje, ie  o celu po­
d ró ż y  jego nader różnorodne  krążyły wieści. 
„M ożem y, dodaje o n ,  wyjaśnić rzecz tę z wia- 
rogodnego źródła. P. Porter p rzyw ozi w p ra ­
w d z ie  kilka depeszy Lordow i G r a n v i l l e ,  aie 
g łó w n y m  celem obecnej |ego podróży jest za­
w a rc ie  traktatu h an d lo w eg o ,  co także usku­
tecznić zamyśla.“ . . ,

G i e ł d a ,  z dnia 25. Sierpnia. — Chociaż
z nadeszłych tu  dziś z Konstantynopola wia­
dom ości o bliskim w y b u ch u  w ojny w niosko­
w a ć  można, przecież papiery na początku gieł­
d y  podnosić się zaczęły.

Z  A l g i e r u ,  dnia 15. Sierpnia.
D ziś o niczem p raw ie  więcej nie rozm a­

w ia ją ,  jak o rozsiekaniu oddziału wojska Iran* 
cuzkiego w  bliskości Koleahu. O  potyczce 
te j  różne krążą w ieśc i,  poniew aż do tąd  szcze­
g ó łów  tejże na drodze urzędow ej nie o g ł o s z o ­
n o .  T y le  jednak jest pew nego , że p rzeszło 
100 ludzi, a między tymi 4ch oficerów rozsie­
kano. Zdaje się, że na dw ie  kom panie  trze ­
ciego pułku i 25 s t rze lcó w , w ysłanych  przez 
K o m m e n d a n t a  m ia s t a  Koleahu na rozpoznanie,
oddział liczący 1800 do 2000 A rabów  napadł, 
i źe mała tylko garstka uciec zdołała. Resztę 
b ez  miłosierdzia w  pień wycięto. — K o n  s ty -  
i u c y o n i s t a  p ow iada  o tym przedmiocie 
W  liście jednym z Algieru z dnia 15. Sierpnia, 
c o  następuje: „M usim y z n o w u  okropne o p ł a ­
k iw ać  nieszczęście; n iew iadom e jeszcze do­
kładnie wszystkie szczegóły utarczki, która 
nas przeszło 100 kosztowała żołnierzy. W  mie­
ście krąży wieść następująca: W upłynionych 
dniach ukazało się kilka hufców  A rabów  
w  bliskości K oleahu , udających, i e  na miasto 
chcą uderzyć. K om m endan t obozu poczytał 
sobie za obow iązek wysłać przec iw  nim dw ie  
kom panie  3go pułku i kilkudziesięciu jeźdźców. 
W ojsko  nasze w p a d ło  w  zasadzkę i przez 
znacznie przemagającego liczbą nieprzyjaciela 
pogrom ione zostało. Kilku tylko żołnierzy 
zdoła ło  się ucieczką ocalić i c\ okropne opo ­
w iadają  rzeczy. Utraciliśmy kilku walecznych 
oficerów. Jedni podają  stratę w  zabitych na 
103, inni na 150 ludzi." — Upał od dni kilku 
tak  jest w ie lk i ,  źe się choroby w  skutek niego 
znacznie zwiększa ą. Dziś podniósł się ciepło­
m ierz  do  31 stopni; w ia t r  Sirocco jest nieznoś­
n y ;  na o tw ar tćm  pow ie trzu  ledw o  w y trz y ­
m ać można. Z jednćj eskorty padło 4ch ludzi 
od u p a łu ,  a p ią ty ,  nie mogący znieść męki 
p rz e z  upal z rząd zo n ć j , sam się zastrzelił. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25. Sierpnia.

Dzisiejsza M o r n i n g - - C h r o n i  c J e  pisze: 
« D obrze  zawiadam iane osoby w  Paryżu są

tego zdania , źe nieporozumienia między A n­
glią i t r a n c y ą  pod względem zagadnienia Sy- 
rypkiego załatw ione albo przynajmniej bliskie 
załatwienia. Sądzono w  P aryżu ,  że Pan G u i ­
z o t ,  leżeliby Syryi na dożywocie dla W ic e ­
króla o trzymać nie mógł, o to wniesie , ażeby 
obecny s t a t u s  q u o  za trzym ano, t. j. pytanie 
cale odroczono, pod tern wszelako zastrzeże­
n iem , źe Francya Mehmeda Alego nieprzyja­
cielem sw oim  uzna, gdyby T au rus  przekro­
czyć miał. Jeżeli Pan Guizot istotnie innych 
nie otrzymał instrukcyi, w ypadek ła tw o  prze­
w idzieć można. Cztery  mocarstw a napróżno- 
h y  sobie tyle zadały pracy, gdyby się spór na 
tem  miał zakończyć, źe lb rah im  w  Syryi po­
zostanie i gdyby traktat Londyński natych­
miast po  podpisaniu jego zn iw eczono.« — Inna  
gazeta ministeryalna, O b s e r v e r ,  już w c z o ­
raj donosiła, że ratyfikacye traktatu ze strony 
Austryi, Rossyi i Pruss w  L ondynie  odebra­
n o ,  ie  ratyfikacya ze strony Sultana w  ciągu 
10 dni oczekiwana i źe w ym iana wszystkich 
ratyfikacyi natenczas nastąpi.

W chw ili ,  gdy N. K ró les tw o  Belgi jeżyków 
Wczoraj w  W o olw ich  w śród  huku dział na 
okręt wsiadali,  żegnał ich licznie zgromadzo­
ny lud okrzykami radości, na co Król  kilka- 
k ro tnem  zdejm ow aniem  kapelusza o d p o w ia ­
dał. N. P an  był bardzo skromnie ubrany i 
zdaw ał się być znużonym. Kongres narad- 
czy, zebrany w  W indsorze  pod  w różbą  Króla 
Leopolda , ukończył się i zgromadzeni tamże 
zagraniczni P os łow ie  z n o w u  się rozjechali; 
także L o rd  Palmerston udał się wczora j ztam- 
tąd do sw ego  mieszkania wiejskiego. Baron 
B iilow , który jak w ia d o m o ,  na ląd stały o d ­
jech a ł ,  miał już d. 21. posłuchanie pożegnaw- 
cze u N. Królowćj. K ról Kelgijczyków miał 
przed samym sw o im  odjazdem ro zm o w ę  z 
K ró lo w ą ,  z Lordem  M elbourne, Panem Gui- 
zotem i Panem Naumanem. W noszą , że w y ­
padek obrad  windsorskich zdoła ocalić pokój 
europejski. Król Leopold dal podobno za­
p ew n ien ie ,  że się F rancya  spokojnie zacho­
w y w a ć  będzie. Do tego przychodzi jeszcze 
nadesłana tu z Paryża pogłoska, źe Pan G u i­
zo t  z E u  wieie przyzw oleń z sobą do Anglii, 
zabra ł,  do których honor  Francy i przychylić 
się dozw olił  i że w e  Francyi bynajmniej o do­
brem  przyjęciu tychże z s trony Anglii nie 
w ątp ią .  P an  Guizot był także w  piątek na 
obiedzie u Lorda Palm erstona; zdaje się więc, 
i e  stosunki przyjacielskie między tym i d w o ­
ma dyplomatykami z n o w u  przyw rócone. 
Tym czasem  J VI o r n i n g C h r o n i c i e  sposo­
b e m , w  jaki dziś dom niem ane n o w e  instruk- 
cye Posła francuzkiegd opisuje i w  jaki na 
nie odpow iada, nie bardzo ożywiła  nadzieję
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ły ch ,  co mniem ają, że nieporozumienia mię­
dzy Francyą a czterma mocarstwam i wkrótce 
usunięte będą, aczkolwiek i dziennik ten od 
d w ó ch  dni w  nierów nie  łagodniejszy ni ż da­
wniej sposób o Francyi przem awia. Co się 
ratyfikacyi traktatu londyńskiego pod w zglę­
dem  pytania wschodniego dotyczy, powiada 
tenże sam dziennik, że ratyhkacye Rossyi, 
Austryi i Pruss już są w  L ondyn ie ,  i że zaraz 
w ym ienione zostaną, skoro tylko ratyhkacya 
z strony Turcy nadejdzie. Na obiawioną n ie ­
d a w n o  temu przez T i m e s  o b a w ę ,  że Ros- 
sya może sobie ostatecznie tym sposobem d ro ­
gę do Konstantynopola u to ru je ,  odpowiada 
M o r n i n g  C h r o n i c i e :  „W łaśn ie ,  gdyby się 
Mehmeda Alego w- posiadaniu Syryi zostaw i­
ł o ,  przyszłoby to do skutku, bo w  takim ra ­
zie upadek Turcy  i stałby się nieuchronnym. 
Jeżeli zaś żadne choćby' największe natężenie, 
żadne choćby najmocniejsze p raw o odw etu  
nie mogłoby w ynagrodzić  Anglii tego, coby 
w  dniu , w  któryrnby Konstantynopol upadł, 
utraciła, w ażnym  to zatem jest pow odem  
do użycia wszelkich ś ro d k ó w , aby upad­
kow i Konstantynopola zapobiedz. Lepiej 
jest przecież n ie rów nie  zmusić M ehmeda 
Alego natychmiast do pozostania w  przy­
zw oitych  granicach, aniżeli dozwolić  mu 
państw o tureckie obalić i w o jn ę  o szczątki 
tegoż w y w o łać .  Jakiekolwiek tajne życzenia 
mieć mogą cztery m ocars tw a , żadne przecież 
nie pow aży  się kuszeniem o zagrabienie T ur-  
cyi w y z w a ć  całą E uropę  przeciw ko sobie. 
Będzie to  w ięc  rzeczą nie malej wagi, w s t rz y ­
m ać  Mehmeda Alego od tego, ezegoby się ża­
dne m ocarstw o europejskie bez wzniecenia 
powszechnej w o jn y  dopuście nie ośmieliło, 
polityka Anglii zatem pierwsze zajmuje miej 
see. A poniew aż cztery m ocarstw a tak w ażn e  
mają p o w o d y  do ujęcia M e h m e d a  A l e g o  
w  przyzw oite  karby, byłoby prze to  dz iw ną 
zap raw dę  rzeczą , gdyby nie miały być  zdol- 
nemi do uskutecznienia tego, co sobie zamie­
rzyły. Co się Francyi dotyczy, między nią a 
pięciu sprzymierzonemi m ocarstw am i (licząc 
w  to Turcyą) żadne pytanie sporne zachodzić 
nie może. Bez zrzeczenia się w szelkich , d o ­
tąd p rzez  siebie przestrzeganych zasad, nie 
m oże się F rancya mieszać do  zn iw eczen ia  
ś ro d k ó w  przez  pięć m ocars tw  uchw alonych , 
i jakkolwiek w  cichości sprzyja Francya M eh- 
m e d o w i Al e m u , żadne Ministeryum francuz- 
kie, dopóki teraźniejszy światły  Monarcha o- 
w e g o  kraju żyje, n ie  może sobie pochlebiać, 
aby się zdołało oprzeć środkom  uchw alonym  
p rzez  o w e  m ocars tw a  w  celu urzeczyw istn ie­
nia traktatu poczwórnego p rzym ierza .« By- 
*try dziennik niedzielny "Spectator" poyyiada,

że zasada, o k tó rą  p rzy  syryjsko - egipskiem 
pytaniu chodzi, jeszcze bardziej przy pytaniu 
polskiem na szw ank była narażona, a przecież 
rządy angielski i francuski dozw oliły  Polsce 
bez remonstracyi upaśdź ; podobnież narażona 
ona była przy pytaniu czerkieskiem, a prze­
cież i Czerkassyi zaniechano? r z ą d y ,  które 
podw akroe  takie pytanie życia i p ra w a  naro­
d ó w  spokojnie zgwałcić dozw o li ły ,  zapew ne 
się i teraz nie bardzo o przyzw oitość  utrzy­
mania ucierać będą. W yznajemy, że n ie 'poj- 
m u jem , jakim sposobem o w e  w ypadki z te­
raźniejszym p o rów nać  można. Konstan tyno­
pol jest tak ważnern stanow iskiem , £e kusze­
nie się któregokolwiek bądź m ocarstw a chrze- 
ściańskiej E u ropy  o  opanow anie  tegoż nieza- 
Wodnieby wszystkie inne do w ojny  p rzec iw  
sobie pobudziło. Nie dla tego ma M ehm ed 
Ali być zw róconym  do przyzw oitych  ka rb ó w , 
że sobie jednę prow incyą przywłaszczył, lecz 
że kraj op an o w ał ,  któryby go panem Konstan­
tynopola zrobił « Ministeryalny O b s e r v e r  
zapewnia, że zamknięcie w ybrzeża  syryjskiego 
W oiskow ćj tylko będzie natury i że się o k rę ­
tó w  kupieckich wcale dotyczyć nie będzie, 
Jedynym  zaś celem jego ma być odcięcie a r ­
mii syryjskiej od w szelkich  zasobów , o ile się 
to na m orzu da uskutecznić.

Chociaż się tu nikt w ybuchu  ogólnej nie o -  
b aw ia  w o jn y ,  przecież zew sząd  nadchodzą 
w iadom ości o  uzbrajaniach i wysełaniach 
w ojska, nakazanych przez rząd angielski, któ­
ry na każdy przypadek  chce być przygoto­
w an y m .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 15. Sierpnia.

D nia  11. w ieczorem  w y b u ch ło  tu pow sta­
n ie ,  k tó re  wszelako w kró tce  przytłum iono. 
S p iskow i,  na czele k tó rych  kilku daw nie j­
szych w o d z ó w  zb ro jow n i stanęło ,  dw ie  kom ­
panie do udziału w  buncie spo w o d o w ali ,  ale 
reszta w ojska  pozostała w ie rn a  rządow i. P o ­
dobnie i chorąży jeden od  gwardyi municy­
palnej i d w ó c h  s ierżan tów  tego korpusu do1 
spisku należało, o w ykonaniu  którego pod  
w zg lędem  czasu i miejsca rząd  dokładne już 
miał odebrać wiadomości. B unt od  tego się 
zaczął,  i c  gw ardya m unicypalna opuściwszy 
stanowisko sw o je  przy cm entarzu angielskim, 
do Largo de Estrella się udała , gdzie się z nią 
w ie le  osób pozbaw ionych  służby połączyło, 
w ra z  z M ajorem  Cabral. Stało się to  w  c z w a r ­
tek o l i t e j  godzinie w ieczorem . T łu m  te n  
w ś ró d  o k rz y k ó w : «■ Niech żyje K ró low a  i kon- 
stytucyal Precz z  Ministrami i K o r tezam i!»  
d o  Roeio się u d a ł ,  w zy w a jąc  lud do łączenia 
się z nim. Gdy do zb ro jow n i w o jsk o w e j  
przybyli, b y ło  ich może 600 , ale po części
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b e z  b ron i .  N ap a d ł s z y  straż i w y ł a m a w s z y
b r a m y ,  zabral i  b roń  t a m  złożoną.  Podczas 
k iedy sit; tern z a jm o w a l i ,  nadszed ł  30ty pułk 
s t r z e l c ó w ,  na k tó ry  za woła l i ,  żeby się ws trzy -  
m a i ,  rozum ie ją c ,  że do m c h  p rze jść  chce ;  
p o n i e w a ż  j ednak  d o w o d z ą c y  o hc e r  dal roz­
kaz  uderzen ia  na p o w s t a ń c ó w ,  ci w  rozsypkę 
poszl i  i b r o ń  s w o ję  porzucil i .  30tu sch wyt ano ,  
r e sz ta  uszła.  O  godzinie 3ciej spokojnosć już 
b y ła  p r z y w r ó c o n a  a p r z e c i w  wichrz yc ie lom 
ś l e d z t w o  s ą d o w e  rozpoczęto .

A  u s t  r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  24. Sierpnia .

Xiąźę  Met te rn ich z po d ró ży  s w e j  do  D rę  
z n a ,  ‘do k ąd  się b y ł  udał  na w e z w a n i e  Króla  
P r u s k i e g o ,  abv z tym  p e w n e  od b y ć  obrady,  
d  16. m.  b. do  K o n ig sw a r th  p o w r ó c i ł ,  gdzie 
t e ż  są obecni  Król .  P rusk i  Poseł ,  blr.  Mal t zahn 
i Cesa r sk o- Ros sy j sk i  Poseł  p rzy  d w o r z e  n a ­
s z y m ,  Bailli Ta t i sz ew .  P o se ł  angielski przy 
d w o r z e  tu te iszos t ronnym,  L o r d  Beauvale,  p o d ­
czas  krótkie) n ieobecnośc i  Xięcia Met t e rn icha  
pozo s t a ł  by ł  w  K on ig sw ar th .  S to s o w n ie  do  
pogłosk i  Xiążę  Met te rn ich  na tychmiast  po  p o ­
w r o c i e  s w o i m  z D re zn a  Posła  F rancuzkiego,  
l i r  S a i n t - Aulai re ,  p rz e b y w a ją c e g o  w  Ma- 
r i en ba d z i e ,  w e z w a ł ,  aby  też do K o n i g s w a r t h  
z j echać  rac zy ł ,  a tak t edy w  obecnej  chwil i  
.Reprezentanci  w szys tk ich  wie lkich  m o c a r s t w  
E u ro p e j s k i ch  na zamk u  Aus tryack iego  K anc le ­
r z a  p a ń s t w a  p o d  | e d n y m  d ac h em  spokojnie 
się b a w i ą ,  podczas k iedy "wrzawa w o je n n a  
p o  1 'urop ie  się rozlega a dzienniki  Paryzkie 
tak na  t r w o g ę  t r ąb ią ,  iżby sądzić w y pa da ło ,  
że F r a n c y ę  przez  czyn  s a m o w o l n y  od w s p ó l ­
nośc i  i sp ó łk o w a n ia  z inneirn wie lk ienn  mo-  
c a r s t w y  w y k lu cz on o !  Xią ż ę  Met te rn ich  moż e  
aż do  p o ł o w y  p rzysz łego  m. w  za m k u  s w o i m  
z a b a w i  i w t e n c z a s  dop ie ro  do stolicy p o w r o -  
c j# __ O ne gd a j  s ł a w n y  okulista tutejszy,  D o k ­
t o r  Ja eg e r ,  do  H a n o w e r u  się ud a ł ,  aby  t a m  
od b y ć  opera cyę  na  oczach  nas tępcy t r o n u  H a ­
no w ers k ie go .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  driia 12. Sierpnia.

(D o s tr ze g a c z  Austryack i.)  —  W  sku tek za-
w a r t ć j  d. 15. L ipc a  międ zy  Rossyą,  Austryą,  
A n d i ą  i P russami  k o n w e n c y i ,  zmierzającej  
do "p rzywrócen ia  poko ju  na W s ch od z ie ,  M u -  
s t esza r  Min i s t e ryum s p r a w  zagranicznych,  
R i f a a t  L e y ,  daw nie j szy  Poseł  vv Wiedniu ,  
do  Alexandryi  posłany zosta ł ,  aby N am ie s t ­
n i k o w i  Eg ip sk ie mu  w r ę c z y ć  vc e zw a ni e ,  by  
się w’ p e w n y m  kr ó tk im  te rmin ie  oświadczył ,  
czy po da n e  sobie  w a r u n k i  po ko ju  p rzy jąć  
c h c e ,  czyli też nie. S ta tek p a r o w y  turecki  
„Ta j i r i  B a hr i " ,  na  którym w s p o m n i a n y  Mu-

steszar  się zna jdu je ,  d. 7. m.  b. z t ąd  od p ły n ą ł  
i ni  o ze d. 12. w  Alexandryi  stanął .  R ó w n o ­
cześnie z łozona z 15 o k r ę t ó w  l in iowych  flotta 
Ang iel ska,  z k tórą się zostająca p od  d o w ó d z ­
t w e m  K on t r ead mi ra l a  Bandie ra  eskadra A u .  
s t ryacka po łą cz y ła ,  do  b r z e g ó w  Syryi  się 
udała ,  a b y  p r  z e d  ł o  z e n  i o m p r z e z  F o r t ę  
c z y n i o n y m  j a k  n a j d z i e l n i e j s z e j  u d z i e ­
l i  ć p  o m o c y . «

(Gaz .  P ow sz .  L ipska . ) — N a m i e r z o n y  p o ­
w t ó r n i e  z a m a c h  n a  ż y c i e  S u ł t a n a ,  
dzięki  O pa t rznośc i !  zn i w e c z o n y  został.  G d y  
b o w i e m  d. Sierpnia  Sul t an,  jak zwycza jnie ,  
do  mecz e tu  jechać chc ia ł ,  doniós ł  m u  w  d r o ­
dze j eden z s p i s k o w y c h ,  k tó ry swó i  sposób 
myś len ia  nagle zmie n i ł ,  że g w a r d y a  t w o r z ą c a  
szpaler  p rzy  me czec ie ,  go podczas  na b o ż eń ­
s t w a  zabić pos tanowiła .  Na w i a d o m o ś ć  o tern 
Suł tan  zsiadłszy z konia udał  się na statek na 
Bosforze  i s zczęś l iwie  się dostał  do pałacu  
sw eg o  f sz i r aghan .  U s t a w i o n a  p rze d  m e c z e ­
t e m  g w a r d y a ,  wśc ieka jąc  się ze złości ,  w y ­
d a w a ł a  okrzyki  p rz e k lę s t w a  p r z e c i w  S u ł t a n o ­
w i  i jego rodzinie.  Słychać,  że zamia rem 
sp i s ko wy ch  Suł tana i braci  jego z a m o r d o w a ć ,  
aby  naczelnika j a ń c z a r ó w  na t ronie  osadzić,  
k iedy — zdan iem ich — teraźniejsza dynas tya 
do r z ą d ó w  nie zdolna.  P e r a  a bardziej  jeszcze 
Kons tan tynopo l  w  nocy do  ob o zu  podobne ,  
p r a w i e  co 20 k r o k ó w  napo tykasz  pat rule  ja­
zdy i p iechoty.  Zems ta  oddalonego  C h o s r e w a  
do tego s topnia docho dz i ł a ,  źe w  razie gdyb y  
M e h m e d  Ali flottę mia ł  odes łać ( j ak  d aw ni ć j  
m n i e m a n o ) , sp i skowi  wszys tk ie  już poczyni l i  
byli  p r zy g o to w a n ia ,  aby  ją podczas  w p ł y n i ę ­
cia do D ar da n e l ló w  spatić. O to  w i e r n e  op i ­
sanie niepoko jącego położenia  stol icy!

Rozmaite wiadomości.
Z K o l o n i i ,  d. 24. Sierpnia .  —  Donios łem 

Pariu n ie d a w n o  t e m u ,  iż tu z M o  n a s  t e r  u z 
p e w n e g o  ź ród ła  od eb ra n o  w i a d o m o ś ć ,  że X. 
Arcybi skup p o d łu g  wsze lkiego  do p r a w d y  p o ­
d ob ie ńs tw a  w k r ó t c e  do dyjecezyi  s w e j  p o ­
w róc i .  J akoż miał  też istotnie do Mon as te r u  
p r zy b y ć  Radzc a  S tanu  z Ber l ina ,  k tó ry w  zle­
ceniu Kró la  Jm ś c i  A rc y b i sk u po w i  oświadczył ,  
że p o w r ó t o w i  jego i przyjęciu p rzezeń  w y s o ­
kich  kościelnych funkcyi  nic na przeszkodz ie  
nie  stoi. N a  to pra ła t  miał  ośw ia d cz y ć ,  źe 
n im p o w r ó c i ,  zachodzące  między  n im a kapi .  
t ułą  |ego n iep orozu mien ia  albo p rzez us tąp ie­
nie t ć jźe ,  albo p rze z  oddalenie wszys tk ich  o* 
p ó r  s t aw ia j ący ch  c z ł o n k ó w  i m ia n o w a n ie  in ­
n y c h  K a n o n i k ó w  w  ich mie j sce ,  z a ła tw io ne  
b yć  p o w i n n y .  Z tą deklaracyją łączą częste 
te  ko nf e rency je ,  k tó r e  kapi tu ła  tutejsza z F re -
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zesera R e jency i w  gmachu re je n cy jn ym  o d b y ­
w a ła  i na k tó rych  do ż y w y c h  p rzy jść  m ia ło  
exp likacy i. (U m ieszczone  juz w  Gazecie Po- 
znańsk. doniesienie z gazety K o lońsk ie j, stoso­
w n ie  do któ rego kap itu ła  kołońska p o w ro to w i 
A rcyb iskupa  żadnych przeszkód nie staw ia, z b i­
ja poniekąd pow yższy, n ie  z gazety ko lońskie j, 
podany a r ty k u ł.)  > ,,

Znanem u le k a rz o w i w o d n em u  P r i-e s s n it  
t z o w i  w  G rą feobergu u m a rł syn jedynak na 
szkarla tynę. Zon ie  jego śn iło  się, że syn n ie ­
zaw odn ie  um rze, jeże li go o jc iec pod ług  s w o ­
je j m etody w o d ę  leczyć będzie. Nalegała w ię c  
na męża a ten ustąp ił nie w  sw o im  czasie. 
W e z w a ł pom ocy innego dok to ra  a dziecko 
W  k ilka  dn i potem  um arło .

Z e  L w o w a . — „T yg o d n ika  ro ln ic z o -p rz e ­
m ys ło w e g o " pod Redakcyą T . W . Kochańskie­
g o , w yszed ł N r. 30. i obe jm u je : 1) Czy należy 
bu rak i do zupe łne j do jrza łośc i dopuścić. 2) 
O lb rzym ia  pszenica. 3 ) O pisan ie  kuchn i an­
gielskie j ze w zg lę d u  oszczędności opału. 4) 
O  rozm a ite j ka rm ie  byd ła  i jej w a rto śc i ze 
w zg lę d u  po żyw ie n ia . 5 ) P rze c iw  m uchom  
ko n i i byd ła . 6 ) W iadom ośc i czasow-e: N ie ­
k tó re  ze stu p y ta ń , zadanych na zgrom adzeniu 
n iem ieck ich  gospodarzy w  Bern ie .

D r z e w o  M a r y i  S t u a r t .  —  N iedaleko 
H o h l-R o o d u  stało d rz e w o , w  któ rego  c ien iu  
M a rya  S tu a rt, podczas sw ego p oby tu  w  Szko- 
cy i n ieraz czytan iem  się za jm ow a ła  i k tó re  z 
tego p o w o d u , jako drogę re lik w iję  i m ilę  pa­
m ią tkę  po n ieszczęśliw e j k ró lo w e j starannie 
D ie lęgnowano. D rz e w o  to na początku m ie ­
siąca C ze rw ca  burza ca łk iem  złamała.

W y n a l a z e k  z a c h o w a n i a  c i a ł  z w i e ­
r z ę c y c h  o d  z g n i l i z n y .  —  D o k to r H oh lfe ld , 
p ra k tyczn y  lekarz w  B e r lin ie , w y n a la z ł spo ­
sób zachow ania zw ie rzę cych  c ia ł w  n ieod ­
m ienne j ło rm ie  po śm ierc i. K to  w id z ia ł m u - 
m ije  i k to  nabalsam ow ane ciała p o ró w n y w a ł 
z c ia łam i ż y w y c h  lu d z i, ten za ledw o  w y o b ra . 
żenie m ieć może o preparatach pana H o h l-  
łelda. Zdaje się, iz lekarz ten śm ierć w  sen 
za m ie n ił i ro zw ią za ł zadanie, k tó re  d o ty c h ­
czas tak tru d n e u i b y ło  do rozw iązan ia . P on ie ­
w aż  w yna lazca  zachow ania m u m ii w y s ta w ił  
je obecnie przez n ie jak i czas,na w id o k , pu­
b lic z n y , w ię c  każdy przekonać się m ó g ł na­
o czn ie , że to , o czem donos im y, jest szczerą 
p ra w d ą .

W y w ó d  n a z w y  m o d n e g o  k w i a t u  k a ­
rne  l i  ja . —  Czesi u trz y m u ją , iż nazw a ta od 
n ic h  pochodz i i objaśniają tę rzecz w  sposób 
następu jący: P ie rw szy  E u ro p e jc z y k , k tó ry  ten 
k w ia t  p rz y w ió z ł z C h in  do E u ro p y  , b y ł rnis- 
sy jonarz  m o ra w s k i, nazw isk iem  W eblaud, 
po  po lsku  W ie lb łą d , aj w ię c  k w ia t  .ten po­

d łu g  W ie lb łą d a , po n iem iecku  K a m e i ,  ka- 
ln e liją  p rze zw a n o , po czesku W e l b i a u d k i .

D o  licznych  a u to ró w  piszących o k o lo n i-  
zacyi A lg ie ru , należy także W a c ła w  J a b ło ­
n o w s k i, k tó ry  w y d a ł:  »Esquisse d ’un systeme 
de c iv ilisa tion  et de co lon isa tion  de l A lg e r ie '' 
i; t. d.

D o m o w y  s p o s ó b  ż y c i a  L u d w i k a  F i ­
l i p a .  — K ró l  budz i się bardzo  ra n o , a skoro 
w s ta n ie , na tychm iast za jm uje  się po tocznem i 
s p ra w a m i, czyta dyp lom atyczne  depesze, ta ­
jem ne i poufa łe  raporta  p o s łó w , przebiega z 
pospiechem  w szys tko , co się tyczy  w e w n ę ­
trz n e j adm in is tracy i k ra ju  i o godzin ie  jedy- 
nastej je śniadanie. W s trz e m ię ź liw o ś ć  jego 
w  p rz y s ło w ie  w eszła . Już od d w u d z ie s tu  
la t śniadanie jego ty lk o  z bu łeczk i i śk lank i p i­
w a  sią składa. Po śniadaniu p racu je  z m in i­
s tra m i, p rzy jm u je  o d w id z in y , ro zm a w ia  z o - 
b e cn ym i, zadaje im  różne pytania i w id a ć  po 
n im , iż obsze rnem i, techn icznern i w ia d o m o ­
ściam i sw em i o p rze m ys ło w o śc i, ha n d lu , b u ­
d o w n ic tw ie  i t. d. pop isyw ać się lu b i. O  go­
dz in ie  trzec ie j L u d w ik  F il ip  zamyka się, p rze ­
biega d z ie n n ik i, ro b i nad n iem i u w a g i, odczy­
tu je  rapo rta  p o lic y i i p rzy jm u je  p rz y ja c ió ł 
pou fa łych . O  godz in ie  p ią te j idz ie  na spacer, 
gdy jest w  N e u il ly , a jeżeli jest w  T u ile ry ja ch , 
w te d y 'zw ie d za  n o w e  b u d o w le  i dla ubrania się, 
o godzin ie  szóstćj do dom u w raca. Jestto  go­
dzina o b ia d o w a .. P o k o jo w ie c  oznajm ia m u, 
że na s tó ł dano ; w te d y  g o l i  s ię  sam i u b ra w ­
szy się idzie do s to łu , k ie d y  j uź obiad p ra w ie  
skończono, gdyz na niego czekać nie trzeba. 
Podobn ież i obiad jest bardzo skrom ny. Z a j­
m uje on m iejsce po,w iększej części m iędzy 
k r ó lo w ą  , k ró le w n ą  K lem en tyną . S taw ią  
przed n im  w a z ę ; sarn b ie rze  kochią zupę. 
lo te m  przynoszą m u kurczę z ryże m , k tó re  
bardzo zręczn ie  ro z b ie ra ć u m ie  i p ra w ie  całe 
spozy'w a, poczćm  w y p ija  n iekiedy filiżankę  
herba ty . Po skończonym  obiedzie w sta je  od 
s to łu  i b ierze sobie najczęściej jaki św ieży  a l­
bo suszony o w o c . N ieraz w id z ia n o  go, iż z w ie ­
dzając, ro b o ty  rzem ieś ln ików  i w yd a ją c  ro z ­
kazy jad ł figi łub  w inog rona . N astępnie, część 
w ieczo ra  z fam i i i  ją p rzepędza; p rzyczem  k ró ­
lo w a  i k ró le w n ę  ha ftem  się tru d n ią  a m a d .  
Adela iJa czyta a lbo z b ra tem  ro zm a w ia . K ró l 
sam egzam inuje sw o je  d z ie c i, k tó re  chodzą 
do szko ły , ro zm a w ia  z n iem i o jeog ra fii, m a ­
tem atyce , h is to ry  i , rysunkach i t. d. D o fa ­
m ilijn e g o  grona przypuszczone b yw a ją  także 
osoby zna|ome. N ie w ie le  m ó w ią  tam  o p o ­
lity c e , a jeszcze m n ić j o m onarchach zagra­
n icznych . O  godzin ie  dziesiątej udaje się k ró l 
do sw ego gab ine tu , do którego za n im  n iko m u  
vymjać nie yyo lno . W  nadzw ycza jnych  ty lk o
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okolicznościach o tw iera  się ten nocny p rzy ­
bytek jakiemu z pow iern ików . W tem  miej­
scu nikt mu nie p rz e ry w a  spoczynku, tam jest 
ojcem familii i bogatym dóbr  właścicielem, 
k tóry  się w ygodnie  ogromnemi szczegółami 
p ry w atn eg o  sw ego majątku za jm ow ać może. 
Bije dw unasta  godzina w  nocy , a król spra­
w y  familijne na bok odk ład a ; polityka w y m a ­
ga z swojej s trony osobnego zajęcia. VV tym 
czasie pisze w łasną  ręką do Niemiec, Anglii 
i Hiszpanii p iękne, grzeczne listy, a do po- 
s łó w  i agentów instrukcye tajemne. Praca ta 
t r w a  do drugiej,  a naw et aż do trzeciej go­
dziny zrana. Nieraz pierwszy blask jutrzenki 
jeszcze przy  pracy go zastaje. W tedv poko- 
jow iec czuwający przede drzw iam i wchodzi 
do pokoju i oznajmia, że |uż czas na spoczy­
nek się udać. Drugi służący otrzymał już roz­
kaz obudzenia króla o siódmej godzinie zrana; 
n ieraz  żąda n aw e t ,  aby go już o szóstej obu­
dzono. P o n iew aż  L u d w ik  Filip p raw ie  i trzy 
godziny w  nocy nie śpi, dla tego nieraz się 
zdarza ,  iż w  dzień sobie za to godzinę po- 
drzymie. Usiadłszy do p o w o z u ,  najczęściej 
zaraz zasypia, a towarzyszący m u wiedzą już, 
iż go na chw il  kilka przed przybyciem na o- 
znaczone miejsce zbudzić potrzeba. P o  obie 
dzie, jeżeli nie zwiedza rzemieślników pracują, 
eych p r z y  b u d o w l a c h  a lb o  w  o g r o d z i e ,  z w y k l e  
kładzie się na sofę i zasypia. Potrafił on w  tej 
mierze do> tego stopnia pokonać sv\ ą naturę, 
iż go największy hałas nie przebudzi. (R. L.)

( Z  Gaz. P or.)  — W i a d o m o ś ć  o m i e ś c i e  
K a z i m i e r z u  d o l n y m ,  c z y l i  n a d w i ś l a -  
n y m ,  przez W inc. Hipolita (gw areck iego .  — 
Zbaczając z traktu lubelskiego od Gniewoszo- 
w a ,  p rzez góry, spostrzegamy z daleka miasto 
K a z i m i e r z  d o l n y ,  czyli n a d w i ś l a n y  na 
p raw y m  brzegu W is ły ,  miejsce od tylu lubo- 
w n ik ó w  sztuki i a r tystów  zwiedzane. N aj­
piękniejszy punkt w idzenia  go jest z przeci­
w nego  brzegu W is ły ,  ze w s i  W o j s z y n a .  
Ś rodek  nadbrzeżny zajmuje skupione miasto 
z trzem a kościo łam i; jedną i drugą n a d w i­
ślańską s tronę  zamyka szereg liczny spichlerzy 
w  większej części juz spustoszonych i z a w a ­
lo n y ch ,  i w  różnym  rodzaju i smaku b u d o ­
w an y ch .  O b raz  kończą góry i skały porosłe. 
W id o k  te n ,  jakkolwiek dla podróżującego a r ­
tysty i znaw cy jest pięknym obrazem, sm utne  
jednak dla w id z a  pod  róźnemi względami na­
rzuca  uwagi. Miasto niegdyś zam ozne, dziś 
ubogie ,  w  zarosłych ru inach szczątki i pam ią­
tk i dobrego mienia sw ego zachowuje W sze­
dłszy w  sam rynek  miasta, uderza najprzód 
b u d o w a  ratusza , szczególna w  sw oim  rodza­
ju , W ró w n ć j  połaci z innemi domami stoją­
ca; jest to facyata czyli ściana od frontu pła­

ska , napełniona rozmaitego rodzaju ozdobami 
architektoniczriemi, rzeźbą płaską i w ypuk łą ,  
stylu mieszanego z gockim ; facyata ta jest w  
czterech podziałach: pierwszy dolny zajmują 
ciężkie arkady; drugi okna pierwszego piętra, 
m iędzy któremi oprócz ozdób ,  umieszczona 
jest w ypukła  rzeźba wyobrażająca św . Miko- 
ła ja ; trzeci napełniony rzędem pilastrów, m ię­
dzy którem wklęsłości ozdobione są pop ier­
siami i figurami z historyi świętej i t. p. 4ty 
górny dział czyli zakończenie frontu ratusza, 
składa się z czterech małych łacyatek, a raczej 
b r a m e k ; z tycłi w  jednej środkow ej otwartej, 
umieszczony jest dzw onek  ra tu szow y; p rze­
działy między niemi są rzeźbą ozdobione. R a­
tusz ten niewiadom o przez kogo i kiedy sta­
w ia n y ;  uważać go jednak można za bu d o w ę  
średnich w ieków . Obok ratusza i razem z nim

fiołączony stoi dom  niegdyś do magistratu na- 
eżący, dziś pryw atny , rów nież ozdobiony, a 

oprócz  tego znajduje się w  środku budow li  
figura kolosalna d w óch  pięter sięgająca, w y ­
obrażająca św . K r z y s z t o ł a  przechodzącego 
rz e k ę ,  i niosącego na ramieniu dziecię, a w  
ręku maczugę. Co do innych bud o w li ,  dom 
znajdujący się na tak zwanej ulicy S e n a t o r -  
s k i e j ,  rów nież bogaty w  ozdoby różnego ro ­
dzaju,  zasługuje na uw agę, i ze szczególnego 
ksz ta ł tu  s w e g o .  Zakończenie górne budowli, 
składa się z trzech podzia łów  na rów ne j linii; 
ś rodkow y w  kształcie o łtarza, obeimuje w  
wklęsłościach statuy Najś. Fanny i Chrystusa 
Fana; boczne z jednej strony św. J ana ,  a po 
drugiej św . Łukasza; — między przedziałami 
gryiy i monstra kończą ogół;  niżej nieco nad 
oknami piętra, jest rząd n iszów , zdaje się w  
celu umieszczenia w  nich figur. Ogólnie m ó ­
w ią c ,  budovt la ta zawiera w iele  pięknych 
szczegółów  z ozdób a rch itek ton iczn jch , i jak­
kolwiek jest przepełniona ozdobami nieledwie 
w  sposobie M auro-greckim, zawsze jest przy­
jemną oku i ciekawą w e  względzie sztuki. 
D om y te starożytne i inne otaczające rynek, 
s taw iane  są z kamienia w apiennego. Zamek 
potężny w znoszący  się na pochyłości góry 
nad miastem panującej, i wyższej, między in- 
nćm i,  jeszcze część sw ego  ogólnego kształtu 
z a c h o w a ł ,  ozdoby zaś na nim  żadne się nie . 
znajdują ;  za rządu  b o w ie m  austry'ackiego w  
Polsce , z o b a w y ,  iżby czasem gruzami sw e-  
mi nie zasypał miasta, w ierzchnią  część jego, 
w łaśn ie  najozdobniejszą, rozebrano. Zbudo­
w a n y  p rzez  Kazimierza W . był niegdyś ulu- 
b ionem  jego mieszkaniem. Ja k o ż ,  leżąc nad 
W isłą , p rzy  d aw n y m  trakcie z K rakow a do 
L ub lina , o mil tylko sześć o d  ostatniego m ia ­
sta, jednoczyło to  miejsce w ar to ść  pod w zg lę ­
d e m  do b ra  publicznego, do poyyabóyy syyego
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położenia ; najpiękniejszy zaiste ztąd jest w i ­
dok na zawiślańskie okolice, i na zamek Jan o ­
w ie c ,  z drugiej s trony tej rzeki stojący, a ku 
północy na roskoszne P u ł a w y .  Na  wyższej 
górze, po za zamkiem, u trzymuje się dotąd 
w  całości w ieża znacznego obw o d u  i w y so ­
ko śc i , nieiącząca się z zam kiem , o kilkaset 
k ro k ó w  od niego oddalona, i w ą w o z e m  zu­
pełnie odosobniona Nie ła tw o  można się do­
myśleć jej przeznaczenia; a lbow iem  przy b u ­
d o w ie  okrągłej i dość wysokiej, jest w e w n ą t rz  
zupełnie próżna, i nie ma żadnego wejścia. 
Je s t  domniemanie, że w  czasach, w  których 
miasto K a z i m i e r z  odw iedzane  było przez 
liczne statki k ra jow e i zagraniczne, w ieża ta 
służyła za latarnię, w  ten sposób, iż na szczy­
cie jej, kratami żelaznemi okrytym, rozpalano 
ogień, aby w  ciemnych nocach dla żeglujących 
byl przewodnikiem . Jadąc od strony Puław , 
nad samem brzegiem Wisły, z daleka jeszcze 
od miasta spostrzegamy kilkanaście spichlerzy, 
po większćj części zamienionych w  gruzy, zbu­
dowane zbiałego piaskowego kamienia; nie mają 
one bynajniej tej posępnćj i czarnej powłoki, la­
ką odznaczaią się zwaliska g ro d ó w  daw nych ; 
ściany ich jeszcze bardziej zbielały od słot i w i ­
c h ró w ;  między rozpadlinami albo na w ierzchu  
m u ró w , rosną brzozy dość naw e t  znaczne. — 
Kamień piaskowy pospolitym jest materyałem 
do budo w y  w  okolicy Kazim ierza, lecz nie­
zmiernie jest n ie trw ały  na działanie p o w ie ­
trza ,  gdy nasięknie w odą pęka, rów nież  i od 
inrozu i kilka lat zaniedbania już będzie do- 
sta tecznem , aby gmach rozsypał się w  gruzy; 
wszystkie te spichlerze są w  czw oroboki sta­
w ian e ,  na kiika piątr wysokie. Niektóre z 
nich tuż pod samem miastem stojące, służą 
jeszcze do pierwiastkowego użytku. Kształt 
ich jest piękny, ozdobny , na kilku frontach 
tró]kątnych dostizedz jeszcze można liczbę 
oznaczającą rok 1647 i inne, a niektórych m a­
low ania  lub rzeźby, z p rzedm iotów  historyi 
świętej. Dalsze zaś spichlerze zniszczone, 
bez dachu , są teraz siedliskiem ptastwa i ga­
du. Idąc  dalej górami do B o c h o t n i c y ,  
wsi należącej dawniej do starostwa Kazimie- 
row sk iego , napotyka się tu  i ow dzie  chaty 
rnieszkańcpw porozrzucane nakształt góra l­
skich w  K a r y n t y i ,  tw orzących  piękne dla 
w idza  i rysow nika obrazy, w  górach zaś 
Bochotnickich, na małej dolinie spostrzegamy 
stare zwaliska już zarosłe budow li cz w o ro ­
kątnej,  niezbyt w ielkiej, lecz z grubego mu- 
r u ,  mającćj wysokości najwięcćj łokci dzie­
sięć z w cn o d em  od północy. Na każdći ścia­
nie są okrągłe o tw o ry ,  jak się sdaje  od okien, 
które jednak później zam urow ane  zostały. 
B udow la  ta, podług podania tamtejszych m ie­

szkańców , miała być kościołem (Z borem ) A - 
ryańskim. Dalej, a nieco niźćj, na spiczastćj' 
i przykrej górze , zupełnie od innych odoso­
bnionej, stoi d aw n e  zamczysko, już znacznie 
nadniszczone, kształtu i sposobu budowania , 
ile dostrzedz m ożna , pięknego, na dole pod 
tą górą wieś B o c h o w n i c a .  Część zamku 
tego , uważając go od w sc h o d u ,  szczególnie 
dobrze  się wydaje , z jednćj bow iem  i drugiej 
s trony zamku, góry przyległe  nader przyje­
m ny tw orzą  obraz, odległość zaś boczna sięga 
aż za P u ław y , a w  przestrzeniach płaszczyzn 
p rzeryw anych  kierunkiem w ęży k o w aty m  W i ­
sły, gubi się oko. Patrząc w  Kazimierzu na 
t e ,  tak przed jak za miastem, z kamienia m u ­
ro w a n e ,  dziś rozwalające się spichlerze, na 
sterczące na górze rozw aliny  znakomitego 
zam ku , na te starożytne kam ienice, rynek 
miasta tw orzące , m oźnaby się zastanawiać, co 
dało po w ó d  K ró low i K azim ierzow i W ie l­
k iem u, do założenia tu zamku i g ro d u ,  co  
sp o w o d o w a ło  późniejsze czasy do zrobie­
nia z miasta Kazimierza składów  zbożowych, 
co podniosło go do tego znaczenia, iż je na­
zwiskiem drugiego Gdańska uczczono. W y ­
tłumaczy nam to charakter K ró la ,  k tóry  m ia­
stu temu dał sw e  nazw isko , w y tłu m aczy  p o ­
łożenie miejsca. Nikt zaiste z dawniejszych 
K ró lów  nie znał tak dobrze potrzeb i w ła ­
sności kraju naszego, nikt m oże lepiej nie u- 
miał ocenić p raw d z iw eg o  interessu Polski, 
jak nieśmiertelny Kazimierz W ielki. Zabez­
p ieczywszy kraj zew nętrzn ie  od na jazdów  
Krzyżackich, u trw a liw szy  spokojność w e ­
w n ę trzn ą  przez zbudow anie  i o b w a ro w a n ie  
miast, zaprow adzenie  no w y ch  sąd ó w  i nada­
nie p r a w ,  pragnął on poświęcić  staranie s w o ­
je całkowicie wzniesieniu ro ln ic tw a ,  p rze ­
mysłu z tymże bezpośrednio połączonego i 
handlu. Z tego to  w zg lędu  sp row adza ł  osa­
dn ików  z głębi Niemiec, zaludniając nićmi 
P o d g ó r z a  K a r p a c k i e ,  z tćj to przyczyny 
nadał sw o b o d y  m iastom , to było po w o d em  
do założenia Kazimierza. Bo jeżeli płody je­
go ulubionego P o d g ó r z a  Karpackiego, jeżli 
d rzew o  z T a t r ó w ,  sól z W i e l i c z k i ,  żelazo 
z pod Karpat, zboże z K rakow skiego , S a n ­
domierskiego i Lubelskiego, (k tóre  w ó w czas  
czoło K rólestw a Polskiego s tanow iły )  miały 
być daniną Wiśle należną, potrzeba było  w  
punkcie, gdzie się już wszystkie rzeki pol­
skich K a r p a t  z mą połączyły , między ziemią 
Sandomierską a Lubelską, na g łó w n y m  trak­
cie łączącym d w a  w ó w czas  najznaczniejsze 
miasta, K ra k ó w  i Lub lin ,  miejsca, k tóreby  
środkow y  punkt handlu zbożowego stanowiło.

{D a lszy  ciąg nastąpi.)
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OB W IE SZ CZE NIE .
Plusa do pól B oguniew a urzędu dochodów  

ekonomicznych w  Rogoźnie należąca, przy 
granicy Nawiskiej położona, 7 m órg  roli obej­
m ująca , ma być z zastrzeżeniem czynszu do- 
manialnego w  ilości 1 la l .  i s tosownego p o ­
datku g run tow ego ,  najwięcej dającemu sprze­
daną. Najniższa cena kupna , którą hcytacya 
rozpocznie  się, jest na 27 la l .  23 s§r. 4 len. 
us tanow iona. .

Sprzedaż następuje od dnia 1. Października 
roku  bieżącego.

T e rm in  licytacyjny odbędzie się
w  d n i u  21. W r z e ś n i a  r. b. 

o godzinie lOtej rano w  dom u sołtysa w  Bo- 
g u n ie w ie ^ rz e d  Rendantern P e t ta n g z  Rogoźna, 
u  którego bliższe w arunk i kupna przejrzane 
być mogą. C hęć kupna mających w z y w a m y  
niniejszem na tę licytacyą.

W  Poznaniu , dnia 26. Sierpnia 1840. r.
K r ó l f c w s k o - P r u s k a  R e g e n c y  a. 

"Wydział dochodów  stałych, dó b r  i lasów 
królewskich.

SPRZKDAZ. k o n i e c z n a . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł u  I. 

w  P o z n a n i u .
D obra  szlacheckie O l s z ó w  czyli O l s z o ­

w a  oddziału Lit. B. w  księdze hypotecznćj na 
imie Tekli Siewierskiej zapisane, w  powiecie 
O strzeszow sk im , przez Dyrekcyą Z ie m s tw a  
oszacowane na 14,894 tal. 14 sgr. 5 fert. w edle  
taxy , mogącćj być przejrzane/ wraz z w y k a ­
zem  hypotecznym  i w arunkam i w  Registra- 
tu rze ,  mają być

d n i a  15. P a ź d z i e r n i k a  18 4 0 .  
p rzed  południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń s ł o w e m  sprzedane.’1 '^ _ i_____—

K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i
w  W7 i e 1 e n i u.

Obligacya sądow a, z dnia 29. Maja 182S r. 
na kapitał T a la rów  500 z procentem po 5 od 
sta przez W ik to ra  Gerpzyńskiego, byłego w ła ­
ściciela szo.łestwta rw o!nego , na Szymona W ą ­
sk o ,  gospqdarzayywystawiona i dla niego na 
szołestwio w  Rosku pod jNrem 2a , teraz oo 
połażonym  Rubr. U l .  Nr. 6. zaintabulowana 
zaginęła, i ma być na wniosek sukcessorów 
W ąsko i teraźniejszego właściciela g runtu  za­
s taw nego am ortyzow apa,

,"W zywają się niniejszem wszyscy, którzy 
n a  .rzeczony instrument lub kapitał pow yższy  
jako właściciele, ćessyonaryusze .lub sukces- 
soroyyie ,  bądź też Z . jakiego' innego fundamen- 
tu  p ra w a  rościć myślą , aby takow e w m nie-  
naane p raw a  w  przeciągu trzech miesięcy, a 
najpóźniej w  terminie

d n i a  2.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 0

0 godzinie 9 przed południem w  posiedzeniu 
tutejszego Sądu w yznaczonym  zameldowali,*
1 dow iedli,  inaczej z p raw am i sw em i do rze­
czonego kapitału i nań opiewającego instru­
m entu  prekludow ani będą , i w  skutek tego 
im  w ieczne  milczenie nałożone a dokum ent 
za am ortyzow any  uznany zostanie.

P ostronnym  interesseritom przedstaw ia  się 
tutejszy Kommissarz Spraw iedliw ości Ur. 
H a n k e .  _________
W  i e l k o - X i ą Ź ę c o - B a d e ń s k a  p o ż y c z k a  
z r o k u  1 8 4 0 . ,  w y n o s z ą c a  5 m i l l i o n ó w  

z ł o t y c h  w  l o s a c h  p o  50  z ł o t y c h .
T a  pożyczka będzie spłacona p rzez  29 cią­

gnień p rem iów  w  przeciągu 25 lat; pierwsze 
ciągnienie będzie mieć miejsce d 1. W rześnia 
1841 -, potem w  półrocznych przedziałach aż 
do dnia 1. W rześnia 1845. — a w  rocznych 
aż do r. 1865. Najwyższa w ygrana  wynosi 
50,000 zlot. — najmniejsza 65 zlot." Losy te 
kwalifikują się do bezpiecznego założenia ka­
p ita łu ,  kiedy losy dawniej po 50 złot. nego­
c jo w a n e ,  teraz kosztują po 110 złot.

Podpisany dom hand low y dostarcza je po 
28 tal. pruSk. za nadesłaniem Iranco summy 
w  g o to w a n ie  lub wexiach na Berlin , i po ­
dejmuje się także ich dostarczenia franco 
w  .W ro c ław iu  za opłaceniem w alu ty  i dal­
szych 10 sgr. p row izyi. P lanu i bliższego o b ­
jaśnienia dostanie na frankow ane listy bez ­
płatnie u

B e r n a r d a  D o c t o r ,
 Bankiera w  Frankforcie nad Menem.

Kttrs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
*•!.;£ , 0 ’ i 11 O - «" 11T J ? * ! (11 * i 1

■Dnia 31. Sierpnia 1S40.
* . i .  1 j* !lji i!{; t CIO it )

Sto­ Na pr. kurant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

.Obligi długu państwa . . . . 4 1045 1031
Pr. ang, obligacye 1830. . • , 4 1021 101J
Obligi premiow handlu morsk. — 761 —
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 1035 _
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. H 1031 —
Berlińskie obligacye miejskie , 4 103j 103 i
Królewieckie, dito . . 4
Elblagskie _ dito . , 3Ś 100 _

Gdańskie dito w T . . . . . 471- —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 J 103 102j
Jjisty zast. W ;  X. Poznańskiego , 4 K16} . . .
W  schodnio - Pr. listy zastawne . OJ. 103 102£
Pomorskie dito . . 3 j 104 _
K u r-i Nowomarch. dito . , H 1042 10 I j
Śzla.skie dito . . 
Obj.'Zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

1031 —

wej - Marchii . . . . . — — 95
Zło/C) al ifiircO . . . . . . — 210 209

— 17£ —
Frydrychsdory . . .  . . . — 13. ■i2i
Inne monety złote po 5 talarów ■ — Si
Disconto —■ 3 4


